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m iesięcznie 
z  o d s y ł k ą .

iagranica miesięcznie 2 M. 30 f.. 
S fr. 50 ctm., 2V: szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  
p o je d y n c ze g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej. —_ Redakeya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny polskie] partyi socyaSno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakeya t  AćfnaTnYstraeya
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków

Dział inseratow y:
ul. G o łę b ia  L . 2 . I. p .

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 b. Za miejsce wier* 
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 13 w rześnia: Wiedeń, 13 września.
Wschodni teren wojenny: F ron t ru m u ń sk i: Kilka n ieprzyjacielskich  ataków  na zachód i 

wschód od Nagy-Szeben (Szybin) odparto. Na innych częściach fro n tu ^ ie  było żadnych wydarzeń.
F ron t generała  kaw aleryi arcyksięcia K a ro la : W  K arpatach znowu toczy się zacięta w alka. 

Po w ydatnem  przygotow aniu artyleryjskiem , k tó re wzmogło się aż do ognia huraganow ego — 
szturm ow ał nieprzyjaciel nasze pozycye n a  Sm otrcu, Kudowie i Capulu i został krw aw o odparty . 
W dolinie Ci bo w alka jeszcze je s t w toku.

F ro n t wojsk generała  m arszałka polnego ks. Leopolda baw arsk iego: Położenie bez zm iany.
Włoski teren wojenny: Nieprzyjacielski ogień działowy na w yżynę K rasu zyskał widocznie 

n a  sile. W  ̂ 'y ro lu  kontynuow ały. nasze‘ew ojska oczyszczanie obszaru Foram e i wzięły podczas zdo- 
oycia pozycyi górskiej do niewoli 44 alpinich, w tem  2 oficerów, oraz zdobyły jeden karab in  
m aszynow y i znaczne zapasy. Nasze pozycye n a  grzebieniu  Jassańskim  znajdują się w trw ają­
cym  ogniu działowym.

Południowo-wschodni teren wojenny: Nic się nie wydarzyło.
Zastenea szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Urzędowo donoszą 14 w rześnia: Wiedeft, 14 września.
Dnia 13 w rześnia popołudniu nieprzyjacielska eskadra lotnicza, złożona z 18 Caproni, k ry ta  

przez trzy  obronne sam oloty, podjęła a tak  na T ryest. Celem poparcia zatrzym ało się w zatoce 
sześć nieprzyjacielskich łodzi torpedow ych i dwie łodzie m otorowe. Zrzucono liczne bom by, w y­
rządzono jednak  tylko bardzo nieznaczne szkody w m ateryale a żadne wojskowe. O ile wiadomo, 
został jeden  m ężczyzna lekko zraniony. Porucznik okrętow y liniow y Banfield w walce pow ie­
trznej zm usił jeden nieprzyjacielski sam olot obronny do opadnięcia i odwrotu po za n ieprzyja­
cielskie linie. N asze sam oloty i ba terye  obronne osiągnęły celne strzały  na  nieprzyjacielskich 
torpedow cach. W tym  sam ym  czasie pojaw iła się nieprzyjacielska eskad ra  lotnicza nad Parenzo 
i zrzuciła około 20 bomb. Prócz zniszczenia jednej polnej chaty  nie w yrządzono żadnej szkody.

Komenda (loty.

Krwawa demonstracya
w Bukareszcie.

/  Berlin, 14 września.
„N ationalztg“ donosi: W  pobliżu pałacu  k ró ­

lewskiego w B ukareszcie w p a rk u  ludowym  
przyszło do zebrania się żywiołów rew olucyj­
nych, s ta ra jących  się ruszyć ku  tem uż pałacowi. 
Jak  w idać z mocno pokiereszow anych przez cen­
zurę spraw ozdań, wezwane w ojsko dało salw y 
do tłum u. Kilka osób zostało zabitych. M anife­
stanci, k tórych  liczba dochodziła do 2500, roz­
pierzchli się. D em onstracya m iała  jakoby na 
celu zaprotestow anie przeciw ko ciężarom  po­
datkow ym .

W m ieście wybuchła panika.
Z B ukaresztu  u su w ają  pospiesznie w szystkie 

„żywioły podejrzane*..
Z Rosyi przybyły tu  ciężkie działa forteczne 

d la  zapasowego uzbro jen ia fortów.

Przewiezienie greckiego kor­
pusu do Niemiec.

Berlin, 14 w rześnia.
B iuro W olffa donosi: Gdy w ojska niem iecko- 

bu łgarsk ie  przez uderzenie S a rra ila  w idziały się 
zm uszone w k o n tra tak u  wkroczyć do greckiej 
Macedonii, poza lewem  bułgarsk iem  skrzydłem , 
podsuniętem  aż do rzeki S trum y, s ta ł IV korpus 
greckiej a rm ii z bron ią u  nogi, w trzech m ia ­
stach : Seres, Drama i Kavalla. Z arządzenia koa­
licyi zm ierzały do tego, aby te  greckie w ojska 
zm usić do przejścia n a  jej stronę, adbo zgotować 
im podobny los, jak  pogw ałconym  w Salonikach 
częściom 11-tej greckiej dywizyi. Swobodne po­
łączenie z A tenam i było przerw ane. Wobec ta ­
kiej sy tuacyi kom enderu jący  generał IV k o rp u ­
su  arm ii greckiej w Ivavalli, w idząc swe w ojska 
zagrożone przez głód i choroby, zm uszony był 
działać sam oistnie, i dn ia  12 bm. prosił naczelne 
kierownictwo wojsk niemieckich o wzięcie w o- 
piekę jego dzielnych, w iernych królow i wojsk, 
p rzed  naciskiem  koalicyi, i o udzielenie im 
schron ien ia  i żywności. Życzenie to w ypełniono.' 
‘Aby u n iknąć  jakiegokolw iek naru szen ia  neu ­
tralności, ułożono się z kom enderu jącym  gene­
ra łem , że w ojska greckie z pełnem uzbrojeniem  
J rynsztunkiem jako neutralne zostają przewie­
zione do miejsc pomieszczenia w Niemczech. Tu

pozostaną one w gościnie, aż ich ojczyznę opu­
szczą napastnicy koalicyi.

Wojna światowa.
O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .

„Tim es" donosi z P etersburga, iż ścisłe połą­
czenie między wojskami rumuńskimi a armią ro­
syjską Brusiłowa dotychczas jeszcze nie zostało 
osiągnięte, jed n ak  praw dopodobnie niedługo n a­
stąpi. Przyczyną zwłoki je s t konieczność bardzo 
w ydatnego nadsyłania rezerw  dla wojsk rum uń­
skich znajdujących się w K arpatach, pozycye 
n ieprzy jacielsk ie  są tam  bowiem nadzwyczaj sil­
nie ufortyfikow ane.

B ukareszteński „A deverul“ pisze, iż rum uńska 
ochrona Dunaju jest zupełnie niew ystarczająca. 
R um uńskie władze zaskoczone były zręcznością 
austryacko-w ęgierskich monitorów.

Szwajcarski pułkow nik Kgli, om awiając sy ­
tuacyę wojenną, pisze, iż rosyjskie sukcesy mi­
mo wielkich wysiłków ograniczają się tylko do 
zysku na teren ie na wschód od* Halicza. O J 
Lwowa są  R osyanie w tem  m iejscu oddaleni o 
85 kilometrów w linii powietrznej.

W spraw ie nowej szw ajcarskiej afery w ojsko­
wej piszą „N. Ziircher N achrichten": Jes t obo­
wiązkiem naszym  wyjaśnić naszym  w spółoby­
watelom  w Geńewie, iż w brew własnej woli 
czynią z Genewy szwajcarskie Saloniki entanty. 
Dzisiaj chw ała Bogu nie leży to jeszcze w in­
teresie  ententy , lecz za parę m iesięcy może to 
być” jej głównym  interesem . W oczach wićfu 
Szwajcarów jes t to nowe zajście tylko dalszem 
ogniwem  łańcucha, nad ukuciem  którego p ra ­
cują ciem ne i podejrzane osobistości.

W spraw ie pogłoski o śmierci metropolity Sze­
ptyckiego m inister B urian obiecał Zwrócić sie za 
pośrednictw em  am basady hiszpańskiej do Pe­
tersburga z prośbą o udzielenie inform acyi o 
stanie zdrowia m etropolity.

Ostatni kom unikat sztabu rosyjskiego donosi 
o zdobyciu góry Capu! i wzięciu do niewoli 13 
oficerów i 900 żołnierzy.

W wielu m iastach rum uńskich w Mołdawii 
odbyły się krw aw e pogromy żydów, inscenizow a­
ne przez nacyonalistów . Pogrom am i kierow ała 
wojskowość. Żołnierze wpadali do domów, po­
ryw ali kobiety i starców, których pod zarzutem

szpiegostw a rozstrzeliw ali ua  miejscu. Ż ydow ska 
ludność Krajowy została przez tłum  zdziesiątko­
waną.

W nocy z poniedziałku na w torek w szystkie 
angielskie porty zostały zam knięte dla n eu tra l­
nej żeglugi.

Rosyjski departam ent policyjny zarządził, że 
przyjazd do Petersburga dozwolony będzie tylko 
za każdorazowem  poprzedniem  zezwoleniem .

Ja k  donosi „Daily M ail", rząd grecki w osta­
tnich dniach s a m  zwrócił się do en ten ty  z pro- 
pozycyą wzięcia udziału w wojnie pod pew ny­
mi w arunkam i. Am unicyi i uzbrojenia dostar­
czą rządow i greckiem u m ocarstw a en ten ty . Po­
zatem  G recya by łaby  zobow iązaną trak ta tow o, 
że m usi się zdać na wielkoduszność i spraw ie­
dliwość ententy.

„Lokalanzeiger" donosi z Bazylei: W edług 
pryw atnego doniesienia dzienników „Russkoje 
Słowo* P iotr Carp został zatrzym any (konfinio- 
wany) w Jassach  na  słowo honoru. Marghilo- 
m anowi pozwolono pozostać w  B ukareszcie.

„M agdeburger Ztg." donosi, iż dzienniki me- 
dyolańskie ogłaszają telegram  z S alon ik , we­
dług którego praw ie w szyscy oficerowie n ieza­
wisłego rządu m acedońskiego (zbuntow ani) p o ­
dali się do dym isyi. K rólew ski bowiem d ek re t 
w Atenach dał zbuntow anym  oficerom ośmio­
dniowy term in do pow rotu do wierności.

Z kotła bałkańskiego.
Dotychczasowy wynik walk w Dobrudży.

W alki rozpoczęły się na  froncie długości 180 
kilom etrów, k tó ry  skrócił się następnie do 100 
kilometrów po w yparciu R osyan i Rum unów 
pod Dobicem ku północy. Bułgarzy obsadzili
10.000 km2, a więc więcej, aniżeli R um uni z a ­
brali im w roku  1913, zdobyli ponadto T utra- 
kan i S ylistryę, w skutek czego skrzydło arm ii 
bułgarskiej zostało zabezpieczone i 80.000 arm ia 
jes t obecnie do rozporządzenia dla innych ce­
lów.

Zdobyte przez Bułgarów  fortyfikacye T utra- 
kanu  i Sylistryi kosztow ały Rum unów 100 mi­
lionów.

Ostatnia linia obronna w Dobrudży.
„Az Est* donosi z Sofii: Po przełam aniu  

trzech linii i zdobyciu tw ierdz T u trakan  i Sy- 
listria pozostała nieprzyjacielow i już tylko linia 
Czernavoda—Medjidje—Constanza. Linia ta  m a 
dla Rum unów ogrom ne znaczenie. Pod Czer- 
navodą znajdnje się bowiem jedyny  żelazny 
m ost na  Dunaju, a C onstanza je s t najw ażniej­
szym  portem  rum uńskim  uad Czarnem  Morzem. 
Linia obronna m a w tem  miejscu tylko 30 ki­
lometrów długości.

Drugi wiec państwowców
polskich w Warszawie.

W- olbrzym iej sali „Palais de Glace" odbył się 
w niedzielę o godz. 12 w południe odczyt zbioro­
wy pp. F. Szymońskiego i Wł. S tudnickiego na 
tem at: „Rezolucye wiecu z dn ia  3 w rześnia".
Odczyt wzbudził ogrom ne zainteresow anie. Wy- 
sprzeda.no wszystkie bilety, tak , że trzeba było 
lokować publiczność na  galeryach. Odczyt roz-' 
poczęto od odczytania rezolucyi, zapadłych na 
zgrom adzeniu politycznem  w dniu  3 w rześnia 
w F ilharm onii.

Na znany telegram , w ysłany do narodu  w ę­
gierskiego, na  ręce prezesa m in istrów  lir. Tisza 
odpowiedział, co następu je :

„Proszę W as, moi Panow ie, przyjąć moje głę­
bokie podziękow anie za W asz telegram  z dn ia  4 
w rześnia i za gorące wyrażone w n im  przez W as 
uczucia.
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W szystkie czynniki m onarch ii austryacko-w ę- 
gierskiej, k tóre chroniły  pom yślność gospodar­
czą, Galicyi polskiej, jej wolność polityczną i rdz 
wój narodow y, k tó re los n arodu  polskiego z go­
rącą  sym patyą śledziły, łączą nadzie ją  odparcia 
n ap ad u  rosyjskiego, zagrażającego naszem u n a ­
rodow em u is tn ien iu  z -wyzwoleniem cierpiącej 
Polski z pod jarzma rosyjskiego.

Nigdzie te uczucia nie są głębsze i m ocniejsze, 
niż w śród n aro d u  węgierskiego, k tó ry  całą, głę­
bią swej m iłości ku/w olności cierp ien ia i radości 
innych, wolność m iłu jących  narodów , rozum ie i 
im współczuje.

Z W aszem i dążnościam i, by uczynić d la n aro ­
du polskiego w szystko, co leży w  zakresie ludz­
kiej możliwości, w szystkie kom petentne czyn­
n ik i M onarchii są  zgodpe, i czuję się szczęśli­
wym, iż w tej spraw ie mogę w spółdziałać.

„Ale podczas czytan ia rezolucyi i odpowiedzi 
h r. Tiszy — jak  czytam y w „Gońcu W arszaw ­
skim " — poczęły się odzywać tu  i owdzie glosy 
prowokatorskłe na galeryL W zburzona tem. do 
głębi publiczność zaczęła wołać pod ich ad re ­
sem : „precz z M oskalam i! w yrzucić p row oksłr*- 
rńw!“.Dreez z nikczemnikami endeckimi.

Zdawało się przez chwilę, ze zebrane tłum y 
rzucą się n a  galeryę i w yrzucą b ru ta ln ie  garść 
osób, ośm ielających się u jaw niać  publicznie tę ­
sknotę do Rosyi.

Oburzenie

było tak wielkie, że 
nie byio mowy, sny na razie przystąpić do od­
czytu.

Z ebranie sprow okow ane zaczęło się powoli 
przem ieniać n a  olbrzymi wiec polityczny.

W ówczas wstąpił na mównicę prezes Klubu 
Paóstwowców Polskich Z. Makowiecki, objął 
przewodnictwo nad zebraniem, i scharakteryzo­
wawszy targowickie zakusy protestowiczów ku- 
ryerkowych, dla których żądanie państwa pol­
skiego i arm ii własnej, jest daleko idącym po­
stulatem, boć oni, Targowiczanie, m aksimum żą 
dań dla narodu polskiego w idzieli w różnych sa- 
marządzikach, z rosyjskim językiem na czele, o 
otrzymanie czego czołgali się na brzuchach 
przed kopiącym i ich najeźdźcami rosyskimi, — 
udzielił głosu przedstawicielowi C. K. N. p. Me­
dardowi Downarowiczowi.

P. Down aro wicz w im ieniu grup: Stronnictwa 
Ludowego, P. P. S., Narodowego Związku Robo­
tniczego, Związku patryotów i Narodowych Ra­
dykałów, zaznaczył solidarność tych grup, jak  
l całego C. K. N. z rezolncyami wiecu z dnia 3 
września. Przyczem podniósł, iż w ciągu roku u- 
biegłego stronnictwa m oskalofilskie nie ośm ie­
lał ysię zajmować jawnie wrogiego polskiej pań­
stwowej idei stanowiska, że to uczyniły tylko po 
wiecu z dnia 3 września, że rzuciły rękawicę ru­
chowi niepodległościowemu, którą chętnie po­
dejmie C. K. N.

P o  przemówieniu mec. Szymańskiego, przewo 
dniczący zarządził przerwę, by dać możność 
wyjścia prowokatorom. Zebrani żegnali odcho­
dzących słowami: „Moskale, wychodźcie prę­
dzej". Następnie m ówił p. Stadnicki. Po odczy­
cie p. Studnickiego przewodniczący, zaznaczy­
wszy, że i Liga Państwowości Polskiej uczestni­
czyła w redagowaniu rezolucyi z dnia 3 wrze­
śnia, podkreślił, że będzie się urządzało cały 
szereg wieców podobnych, by pokazać światu  
całemu, jakie jest właściwe oblicze Polski i by 
zdemaskować targowickie zapędy protestowi­
czów. Na wiecach tych będzie odczytywana re- 
zolucya z dnia 3 września, by uzyskać od niej 
akces jak najszerszych warstw polskich.

Zebrane wielotysięczne tłumy huraganem o- 
klasków zaakceptowały rezolucye, zapadłe w d.
3 września w Filharmonii.

Na tem przewodniczący zamknął posiedzenie.

Niemiecki dziennikarz 
u legionistów*

Pod tytułem „Na froncie entuzyastów* wy­
drukował „Berliner Tageblatt* impresyę z od­
wiedzin na froncie Legionów Arnolda Hollrie- 
gla. Stanowisko autora w pełni określa zdanie 
początkowe, podane jakby m otto :

...Cokolwiekby mi mówiono — serce moje 
płonie tam, gdzie widzę gorącą młodzież, ubó­
stw ianą ideę, święty p a to s : miłość.

Opuścimy pierwszy obraz, już powtórzony w 
jednym  z dzienników krakow skich: garść w ra­
żeń z głównej kwatery Legionów.

N a stę p n y : Izba w łościańska, kw atera  oficer­
ską. Gospodarz lokalu, porucznik Legionów, 
roztacza przed gościem  dzieje I. brygady, po­
dając m u do ręk i seryę  fotografij, z których on 
w ysnuw a swoje refieksye...

„O to—  pisze — człowiek o sm agłej, zam knię­
tej w sobie tw arzy, naw et 'n a  m ałym , spłowia­
łym  w izerunku pełnej m agnetyzm u i znaczenia: 
Piłsudski — dziś pułkow nik i brygadyer, przed 
la ty  dwom a — zesłaniec, szlachcic z Polski ro ­
syjskiej, k tó ry  organizow ał by ł tę w ielką n ie­
naw iść przeciw ko Rosyi, ku  którem u, jeszcze 
w czas pokoju ze czcią zw racało się ty le serc 
m łodych — tw órca organizacyj strzeleckich, 
szalonej odw agi wódz pierw szych ochotników , 
k tó rzy  ledw o uzbrojeni pierw si w targnęli sami 
do Polski rosyjskiej (jak zwie au to r K rólestw o 
Polskie), którego kocha każdy szlachetnie czu­
jący m łodzieniec w jego narodzie*.

Przeszedłszy do uw agi, jak  przedzierzgnęły 
się oddziały ochotnicze w Legiony, widzi już 
au to r kom endanta I. ich brygady, k tó ra  „stale 
walczyła na  gruncie polskim , aż w Polsce nie 
było już czego uw alniać i zdobyw ać i wojna 
potoczyła się dalej w krw aw e puszcze w ołyń­
skie*.

Autor przerzuca dalsze obrazki: oto pierwsi 
ułani polscy, którzy wybrali się za kordon ro ­
syjski z 5 siodłami po pierwszy rem ont dla 
siebie.

To w czas ofenzywy Dankla bitwa pod La­
skami— To owe z pod Krzywopłotów stare 
działka górskie, dymiące, które podprowadzono 
na 600 kroków pod front rosyjski, a Rosyanie 
sądzili, że ich dym, to wybuch jakichś min — 
tak im się nieprawdopodobną wydała szalona 
rzeczywistość.

Po bitwie pod Limanową — pierwsze deko­
rowanie legionisty, a niedawno — dodaje au ­
tor — dwutysięczny legionista otrzymał medal 
waleczności.

Do rozmowy wtrąca się inny oficer legiono­
wy — z II. brygady, która, pisze autor, jak ja ­
kiś Legion rzymski, posiada honorowy przydo­
mek karpackiej.

W tein miejscu bodaj że drukarskie opuszcze­
nie zdania zamąciło sens opowiadania Holl- 
riegla.

Czytamy bowiem bezpośrednio: „Początkowo 
tworzyli oni własne kompanie, teraz ci nieli­
czni, którzy jeszcze służą w Legionie, zmieszali 
się zdawna z Polakami i spolszczyli się zna­
cznie*.

Zapewne autor miał tn przed oczyma foto­
grafię H u c u ł ó w ,  których sporo przystało było 
do II. brygady w czasie jej waik na Huculszczy- 
źnie.

Potem obrazy ze wspólnego terenu walk 
wszystkich trzech brygad: Wzgórze Polaków, 
Legionowo, o którem  się wyraża autor, że lu­
dzie, którzy o tem marzą, by odbudować zni­
szczoną kulturę, jęli się tam budowy, jakby 
realizując cząstkę swego snu.

Ostatnie obrazki — z wielkich walk Legio­
nów, które (cytujemy tu dosłow niej „tak często 
podnosił komunikat urzędowy: Kołodya, Gału- 
zya, Czartorysk, Kołki, Sokul, Hrusiatyn, Woł- 
czek. Nazwy, które smętnie brzmieć będą w 
dziejaeh, gdyż musieliśmy tę smugę krwawą, 
przerzynającą Wołyń — linię Styru — opró­
żnić. Ale ani cień zarzutu nie może przytem 
spotkać Legiony polskie. Ich front nigdy nie 
został przełamany, nieraz przez śmiałą decyzyę 
(kiihnes WagenJ polepszali oni sytuacyę rozpa­
czliwą, wypełniali luki, przeprowadzali kontr­
ataki.

Gdy już Rosyanie byli tuż — Legioniści w 
noc tragiczną trzymali jeszcze dworzec w Ma- 
niewiczach i wśród zwartego boju wysadzali w 
powietrze urządzenia kolejowe*.

Autor zwiedzał i „szkołę kadecką* Legio­
nów — stanowisko skautów. Wszędzie czuł do­
koła siebie młodość, zapał, które go tak ujęły, 
że kończy swój opis z frontu Legionów zda­
niem :

„...Razem z nimi przeżywam ich wielką na­
dzieję, muszę miłować tych, w których tyle mi­
łości się mieści*.

Kronika wojenna.
B ar, B u rian  o pokoju. W rozm owie z współ­

pracow nikiem  „B udapesti H irlap" pow iedział 
m in is te r sp raw  zagran icznych  w spraw ie zaw ar­
cia pokoju: „Gdyby była okazała  się możliwość 
zaw arcia  honorowego pokoju, bylibyśm y my i 
Niemcy z radością  z tej sposobności skorzystali. 
Nie chcę przepow iadać, ale odw ażam  się ośw iad

czyć, że spodziew am  się pewnego i szybkiego 
zwycięstwa nad Rumunią.

Odcięty Londyn. Z H olandyi donoszą, iż ruch 
pocztowy do A nglii przerw any. B iuro R eu tera 
w A m sterdam ie nie o trzym ało z Londynu ża­
dnego telegram u. O kręty w R otterdam ie otrzy­
m ały  w iadom ość, iż przybycie do portów  a n ­
gielskich jest niem ożliwe.

KRONIKA.
Kraków, czw artek  14 września. 

K uchnie obywatelskie w Krakow ie. Ja k  się
dow iadujem y, z dniem  1 październ ika b. r. 
o tw artych  zostanie w  K rakow ie k ilk a  k u ch n i o- 
byw atelskich. P rzygotow ania są w toku.

Anarchia apio wizacyjna w Krakowie. W  dniu  
w czorajszym  odbyły się u  n iek tó rych  kupców  
n a  K azim ierzu rew izye, w poszuk iw aniu  za cu­
krem . P rzeprow adzali je urzędnicy  Dyrekcyi po­
licyi. Rewizye u jaw niły  in teresu jące  fak ty . Cu­
k ru  nie w ykryto, k siążk i i zapiski, dotyczące 
obrotu  handlow ego tym  arty k u łem  znaleziono 
w porządku; w ykazyw ały one, że odnośni kupcy  
cały zapas cukru , ja k i o trzym ali, rozsprzedali 
konsum entom . W szystko zatem  było zgodne z 
przepisam i u staw y  i uczciw ością. Postanow iono 
jednak  rzecz gruntow nie zbadać. K om isarz spo­
rządził sobie spis w iększych odbiorców odnośne­
go kupca i ilości pobranego przez n ich  cukru , 
poczem poszedł spraw dzić, czy ci odbiorcy is to ­
tn ie  ta k ą  ilość cu k ru  otrzym ali, ja k ą  w księdze 
kupieckiej zanotow ano. I tu  w yszła n a  jaw  ca ła  
ta jem n ica  roboty spekulantów . Jeden  z odbior­
ców, k tó ry  wedle zapisków  swego dostaw cy- 
kupca m ia ł otrzym ać 700 kilgram ów  cukru , o- 
trzy m ał faktycznie 300 klg. itd . Poło\Va k o n tyn ­
gen tu  cu k ru  przydzielonego odnośnym  kupcom , 
przeznaczona jes t na spekulacyę I lichwą. T en 
cuk ier o fe ru ją  han d larze  kazim ierscy  bez k a r t  
cukrow ych po 1 K 60 h  do 3 K za klg., sp rzedają  
kobietom  w iejsk im  w drodze w ym iany za m a­
sło, ja ja , drób i inne poszukiw ane p roduk ty , ai 
pozostałe zapasy u k ry w a ją  w  piw nicach  i kom o­
ra ch  innych  domów, n a  dalszą  zwyżkę cen... Po-, 
w ołane w ładze jakoś nie m ogą zdobyć się nai 
krok stanowczy, aby lichw iarzy u jąć  w k arb y  
obow iązujących przepisów. Kiedyż skończy sią  
wreszcie to niesłychane rozwydrzenie spekulan­
tów, z jedne j strony, niedbałość m iejskich władz 
aprowizacyjnych z drugiej strony? Ludność g i­
n ie poprostu  ze znużenia w ogonkach lub prze­
płaca słone ceny, a  tym czasem  lichw iarze cią­
gną niesłychane zyski! Jesteśm y poprostu  bez­
bronni w ydani n a  łup lichwiarzy!...

Rewizya w składach cukru, Pp. wiceprezydent 
Rołle i starszy  rad ca  m ag is tra tu  Saw iński zw ie­
dzili w czoraj i dzisiaj na  K azim ierzu i S trado- 
m iu  sklepy grosistów  cukrow ych, a  n astęp n ie  
sklepy drobniejszych ich odbiorców. W  wielu  
w ypadkach  stw ierdzono zapasy  cukru w tych’ 
m niejszych sklepach. Okazało się, że także dro­
bni kupcy  p rze trzym ują  to w ar lub sp rzedają  go 
ty lko zaufanym  i znajom ym , n a to m iast szerokie 
ko ła publiczności z tego cukru n ie  korzysta ją .

Aprowizacya m iasta. W czoraj popołudniu  od­
było się w m agistracie  nadzw yczajne posiedze­
n ie  m iejskiej kom isyi aprow izacyjnej w  sp ra ­
wie najp iln ie jszych  bieżących kw estyj z dzie­
dziny aprow izacyi. O m aw iano przedew szyst­
kiem  k a tastro fa ln y  b rak  cukru , którego tra n s ­
po rtam i obecnie dysponow ać będzie m ag is tra t. 
Zapasy, jak ie  te raz  do K rakow a nadejdą, zosta­
n ą  złożone w jednym  lub dwóch sk ładach , skąd  
poszczególni kupcy będą w ydzielony k on tyn ­
gent d la siebie odbierali, agenci będą od rozdzia­
łu  cu k ru  usunięci. W  m iejsk ich  sklepach będzie 
obecnie stale  cuk ier sprzedaw any. Om aw iano 
następn ie  b rak  ziem niaków  i nab iału . G m ina 
k rak o w sk a zapew niła sobie w iększą dostaw ę 
ziem niaków  z Galicyi w schodniej.

Termin otwarcia sklepów. K om enda tw ierdzy 
ogłasza, że obecnie w szystkie lokale handlow e i 
przem ysłow e m a ją  być w dni powszednie o tw ar­
te ty lko  do godziny 7 wieczorem. N iestosujący 
się do tego rozporządzenia będą k a ran i. Z pod 
tego rozporządzenia w yjęte są h an d le  środków  
spożywczych.

Z  m iejskiego teatru ludowego. Ju tro  d ruga 
p rem iera  tego bieżącego tygodnia tak  p opu larna  
obecnie w W iedniu  i B erlinie „K siężniczka czar­
dasza" E m eryka K alm ana, au to ra  znanych „Ma­
new rów  jesiennych". W  W iedniu  przedstaw ienia’ 
„K siężniczki" przekroczyły już setkę.

Repartifar teatru im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Pan Benet* i „Ciotunia*.
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

C z w a r t e k :  . '  i » - n a  M a r s y l i n n b a * .
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(h) Gdy król persk i K serkses n a  czele olbrzy­
m iej arm ii, z m nogich ludów  złożonej, ruszy ł n a  
podbój Greeyi, Leonidas z trzy stu  S partanam i 
s tan ą ł w Term opilach, aby zatrzym ać tę  naw ałę 
i obronić niepodległość ojczyzny. W ychodził 
podówczas w Abderze — opow iada H erodot — 
dziennik pod ty tu łem  „Nea Reforme", w  którym  
pisyw ał a rty k u ły  w stępne sofista pew ien nazw i­
skiem  K onstan tinos Srokokulos. Ten n a  w iado­
mość o zam ierzeniu  Leonidasa nap isał artyku ł, 
w k tórym  dowodził, że niepodległość jest tylko 
form ą, o k tó rą  walczyć nie w arto , bo cóż znaczy 
czcza form a? „Byłoby stokroć lepiej — p isał Sro­
kokulos — gdyby ta  Grecya zam iast lśniącego 
szychu niepodległości i suw erenności państw o­
wej m iała  rzeczyw iste realne o p arc ie ,o  jak ieś 
w ielkie państw o, któreby m iało  i możność i in ­
teres osłonięcia jej swoim w łasnym  au to ry te ­
tem"...

N azaju trz  przywiozła ówczesna poczta połowa 
ten  dziennik abderycki do obozu pod Term opi- 
lam i. Leonidas, przeczytaw szy ów artyku ł, rzekł 
ze spokojem :

— Będziemy tedy w alczyli o „formę".
I poległ ze swym i trzystu  S partanam i. Albo­

wiem i E fialtes był zdania,, że nie należy bronić 
„form y" i walczyć o zachow anie „lśniącego szy­
chu niepodległości".

*
Istn ieje  w mieście, którego n ie wym ienię, 

dziennikarz pewien, Który pisze bardzo dużo. 
I dlatego aw ansow ario go tam  n a  „wybitnego 
publicystę". Tylko za to, że dużo pisze. Co pisze, 
to in n a  kw estya. Gdyby n a  to zważano, m iano- 
wanoby go gadułą, grafom anem , m ęczypapie- 
rem . Ale to, co on pisze, jakoś nikogo nie obcho­
dzi. W ystarcza, że dużo pisze, i za to aw ansu je 
się go n a  „naszego wybitnego"...

A jednak  trzeba się czasem  przyjrzeć bliżej 
treści tego, co ów „Wybitny" w ypisuje.

W ostatn ich  czasach zaczął on niezm ordow a­
nie dzień po dn iu  dowodzić na przykładzie dzi­
siejszej Grecyl, że niepodległość i w łasna p ań ­
stwowość nie m a dla narodu żadnej w artości. 
Oto patrzcie na  Grecyę, — wywodzi on — m a 
ona i w łasne państw o i niepodległość, no a  co 
jej przyszło z tego? W lazły do niej arm ie potęż­
nej koalicyi pod kom endą generała  S arraiT a i 
nic sobie nie robią z tej państw ow ości n iepodle­
głej, gospodaru ją jak  u  siebie,depczą tę bie­
dną Grecyę, nie s łu ch ają  jej króla, owszem, s ta ­
ra ją  się go steroryzow ać. Czy nie lepiej byłoby 
Greeyi, gdyby była prow incyą jakiegoś potęż­
nego państw a, zam iast być państw em  niepodle- 
głem, ale słabem ? Lepiej zatem  — w nioskuje 
ów dziennikarz — być podległym , niż n iepodle­
głym; niepodległość bowiem i państw ow ość w ła­
sna, to ty lko  „czcza form a", „lśniący szych", nie 
w a rt złam anego szeląga; nie o niepodległość i 
państw ow ość pow inny się narody  dobijać, lecz
0 m ożność stan ia  się prow incyą w ielkiego m o­
carstw a.

•Jestto, jak  widzim y, „rozum ow anie" wielce o- 
sobliwe. Taksam o rozum ując, m ożnaby powie­
dzieć:

— Praw o wolności osobistej to tylko „czcza 
form a" i „lśniący szych', bo przecież m ogą m nie 
w lesie napaść rozbójnicy 1 obrabować, więc cóż 
m i w tedy przyjdzie z p raw a wolności osobistej? 
A zatem  precz z wolnością osobistą!

— P raw o w łasności jes t ty lko „czczą form ą"
1 „lśniącym  szychem ", bo złodziej może m i prze­
cie u k raść  pu lares z kieszeni. W ięc śm iejcie się 
z p raw a w łasności.

— O ddechanie to „czcza form a" i „lśniący 
szych", bo m ożna się przecie n iekiedy zadusić. 
W ięc poco wogóle oddechać?

Oto m etoda „rozum ow ania" owego „w ybitne­
go" dziennikarza. *

Jeżeli w rócim y do przyk ładu  Greeyi, to w ła­
śnie n a  tym  przykładzie u w y d a tn ia  się w całej 
jaskraw ości nonsens owej gadaniny , jakoby n ie­
podległość i w łasna państw ow ość były czemś 
zbędnem.

Cóż bowiem w idzim y n a  tym  przykładzie?
Oto m aleńką i słabą Grecyę od jedenastu  m ie­

sięcy u s iłu ją  zgwałcić potężne m ocarstw a A n­
glia i F rancya, przy pom ocy arm ii złożonej z 
wojsk niety lko ang ielsk ich  i francusk ich , lecz 
także w łoskich, serbskich, rosy jsk ich  i p o rtu g a l­
skich. Z a rm ią  tą , jak  niegdyś K serkses, n a je ­
chały  tę  ubogą i słabą kra inę , odcinają  jej do­
wóz żywności, to r tu ru ją  najb ru ta ln ie jszym i 
środkam i, u rząd za ją  zam achy n a  jej k ró la  — i

„ N A P R Z Ó D *

po jed en astu  m iesiącach  jeszcze nie zdołały jej 
zm usić do w zięcia udzia łu  w w ojnie przeciw  
państw om  cen tra ln y m ! ,

Dzięki czem u znajduje Grecya m ożność tak  
długiego i w ytralego oporu? W  czem tkw i ta  za­
dziw iająca jej siła? W łaśnie w jej niepodległej 
państw ow ości w łasnej, k tó rą  p. Srokow ski r a ­
czy uw ażać za „czczą form ę" i „lśniący szych".

W szak gdyby Grecya była prow incyą jak ie ­
goś potężnego m ocarstw a — czego jej p. Srokow­
ski tak  gorąco życzy — gdyby tedy była np. pro­
w incyą Anglii, to Anglia byłaby już przed 11 
m iesiącam i poprow adziła pu łk i greckie do boju 
przeciw  A ustryi, Niemcom-, B ułgaryi i Tur- 
cyi, nie p y ta jąc  się n arodu  greckiego o pozwo­
lenie, nie m ając  do zw alczenia oporu k ró la  gre- 
skiego i rząd u  greckiego, o k tórym  z tak iem  le­
kcew ażeniem  pisze p. Srokow ski, jako  o bezw ar­
tościowym  szychu. Czy Grecya wyszłaby n a  tern 
lepiej, niż na  niepodległości i w łasnej państw o­
wości?

Tak w ygląda przykład, zapom ocą którego p. 
Srokow ski u siłu je  wm ówić polskiem u społe­
czeństw u, że niepodległe państw o to bzdurstw o, 
za k tó re nie w arto  przelać an i jednej kropli 
krw i. *

Od dwóch la t bohaterow ie w alczą i g iną za 
najśw iętszy swój ideał. Aż tu  przychodzi tak i, 
k tóry  n ie krew , lecz a tra m en t strugam i prze­
lewa, i wm ówić im się s ta ra , że g iną za chim erę, 
za czczą formę, za szych. Jest w tem  — cel i m e­
toda...

Ale an i im, an i nikom u wogóle wmówić tego 
nie zdoła.

P raw d ą  niezbitą, w ielką i św iętą było, jest i 
będzie, że najw yższem  dobrem  narodow em  — 
choćby m alu tk ie j Greeyi — jest w łasna niepod­
legła państwowość.

Popis p. Milukowa.
Z a d o w o le n ie  z  s ie b ie  i c a ra tu .

„Neue Z uricher Zeitung" w dwu num erach  
zajm uje się n a  naczelnem  m iejscu  poglądam i p. 
M ilukowa, k tóry  natenczas baw ił w  Lozannie, 
rekom endując go jako  „wielkość w m łodym  p a r­
lam entaryzm ie rosy jsk im ", co m im ow olnie przy 
pom iną przysłow ie o bezrybiu, gdzie i ra k  może 
paradow ać, jako  g ruba  ryba.

„N. Z. Ztg" przypom ina, że podczas wycieczki 
„dum ców" rosy jsk ich  do stolic zachodnich i 
B riand  i Grey zw racali szczególną uw agę n a  Mi­
lukow a i poruszali z n im  najw ażniejsze proble­
m y wojenne.

Po tej rekom endacyi w spółpracow nik szw aj­
carskiego dziennika przechodzi do swej rozm o­
wy z wodzem kadetów  rosyjskich.

Rozmowa potoczyła się naprzód .dokoła a k tu ­
alnej spraw y rum uńsk ie j. P an  M ilukow, jak  
sm akosz, zachw yca się rozum em  B ra tian u , k tó ­
ry  potrzebował pieniędzy, potrzebow ał leków, 
aby m ódz prow adzić wojnę i uzyskał to od 
p ań stw  centralnych, a z drugiej strony  z dzisiej­
szym i swoim i sojusznikam i zaw ierał odpowie­
dnie umowy.

Dalej roztaczał M ilukow plany cieśninowe Ro- 
syan, p lany, k tórych  on był gorliw ym  rzeczni- 
nikiem ...

Potw ierdził przytem  wiadom ość, że Rosya u- 
zyskała od sojuszników  przyznanie jej nietylko 
w ałdztw a nad  cieśninam i, lecz i znacznych obu­
stronnych  pasów  lądu , o czem pierw szy doniósł 
był znany publicysta  angielsk i Dillon, który , ja 
ko d atę  odnośnej um ow y podał m arzec 1915 r. 
Tu M ilukow p rostu je  jedynie datę, przenosząc 
ją  n a  początek kw ietn ia.

Co do w ytycznych zew nętrznej polityki rosy j­
skiej, M ilukow jest zdania , że są one ta k  u sta lo ­
ne, iż tak ie  lub inne zapatryw an ia  m in is tra  
sp raw  zagranicznych n a  w ew nętrzne kw estye 
polityczne nie m ogą tu  być decydującem i. (U- 
stęp ten  zaw iera uspokajan ie  opinii, zwłaszcza 
angielskiej, k tó rą  n iem ile dotyka kokietow anie 
S tuerm era  ze sk ra jn ą  praw icą, n iechętn ie uspo­
sobioną wobec „m asonów " angielsk ich  i „ jako­
binów " francuskich).

Dowodem m a być — wedle M ilukow a — Iż Sa- 
zonow, k tóry  o trzym ał tekę, jako  nacyonalista , 
m usia ł się w w ykonyw aniu  swego urzędu  prze­
kształcić , bo n a  tem  stanow isku  nie mógł pozo­
stać nacyonalistą , a  m usia ł stać się europejczy­
kiem .

Zapytyw any o kw estyę polską, M ilukow od­
rzekł, że p ro jek t autonom iczny Sazonow a szedł 
tak  daleko, że w w ielu  p u n k tach  był identyczny 
z pro jek tem  kadetów . (Pan M ilukow przem il-
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leżał jednak , że ów pro jek t kadecki został przez 
polską p rasę  w Rosyi ostro skrytykow any).

M ilukow, zauw aża dalej „N. Z. Ztg", u trzy m u ­
je, iż w iadom em  m u jest, że spraw a polska wy­
płynęła n a  porządek dzienny i że jej rozstrzy­
gnięcie, m im o obecnego stadyum  zastoju, nie 
może dalej być odsuw ane — niezależnie od we­
w nętrznego k u rsu  politycznego w Rosyi.

Słowem, dodam y, p. M ilukow jest w dobrym’ 
hum orze i s ta ra ł się udowodnić, że wszystko w 
Rosyi u k ład a  się pom yślnie i ku  jego u k o n ten ­
tow aniu .

Tym czasem  w spółpracow nik „N. Z. Ztg" za­
prezentow ał m u n a  końcu jeszcze jeden orzech: 
spraw ę żydów.

I tu  p. M ilukow nie strac ił rezonu; jest p rze­
konany, powiedział, że jego wypowiedzenie się 
w tej spraw ie, k tóre złożył po powrocie delega- 
cyi rosyjskiej z zagranicy, w yw arło tak  kolo­
salne w rażenie niety lko n a  Dumę, lecz i n a  g a­
binet, że n iew ątpliw ie znajdzie w yraz w pro je­
kcie ustaw odaw czym  — przynajm niej zniesienia 
t. zw. „strefy osiedlenia". Ze stylizacyi, w jak iej 
streszczonem  zostało w yjaśnienie M ilukowa w i­
dać, że „N. Z. Ztg" nie dow ierza zbytnio optym i­
zmowi kadeckiego wodza co do usunięcia  owej 
„strefy" i niekoniecznie widzi, dlaczego ty lko 
tyle spodziewanego sukcesu już go w pełni za- 
daw alnia .

Tu dodam y, iż p. Milukow był szczególnie do­
brotliw ym  n a  punkcie daleko idących projektów  
w stosunku  do żydów, ale... w Polsce; co się ty ­
czy k ra ju , pogrom ów cara tu , p ro jek ty  jego zbla­
dły, za traca ły  ykonkretność i roztap iały  się w de­
ki am acyi.

Koniec rozmowy potoczył się dokoła kw estyl 
am unicyi w Rosyi.

P an  M ilukow zaręczył, że produkeya i dowóz 
am unicy i do Rosyi stale „olbrzymio przybiera".

Słowem nic i na żadnym  punkcie nie zachm u­
rzyło w tej rozmow ie optym izm u M ilukowa.

Z sejmu węgierskiego.
O zwołanie delegacyi.

W sejm ie w ęgierskim  toczyła się wczoraj dys- 
k usya  n ad  wnioskiem  hr. Ju liu sza  A ndrassego.

Hr. Andrassy oświadczył, że oczekuje, iż p re ­
zydent m in is tró w  w ciągu dyskusyi odpowie na 
oskarżenia, n a  które do tąd  an i słowem nie re a ­
gował. Wobec ogłoszonego w „B udapesti H ir- 
lap" wyw iadu z m in istrm  spraw  zagranicznych 
oświadcza mówca, że minister spraw  zagrani­
cznych nie zna, jak się zdaje, naszych stosun­
ków lepiej, jak stosunków Rumunii. Z pew no­
ścią słusznem  jest tw ierdzenie, że m in ister 
spraw  zagranicznych nie m ógł mężom zaufania 
wszystkiego podać do w iadom ości; mężowie za­
u fan ia  opozycyi nie chcieli jednak  się dow ie­
dzieć o w szystkich tajem nicach , p ragnęli tylko, 
by ich poinform ow ano o sp raw ach  bieżących. 
W tej m ierze m ówca jes t przekonanym , że od­
daje k ra jow i usługę, jeżeli nap iętnu je, iż obecnie 
istn ie je  stan nieznośny. (Potak iw ania n a  lewicy 
i na  najsk ra jn ie jszej praw icy). M inister spraw  
zagranicznych oświadczył, że był poinform ow a­
ny o sto sunkach  rum uńsk ich , o zam iarach  B ra­
tian u  i o czynności Rosyi. Mimo to nie zrobiono 
niczego, celem przeciw działania wobec przew i­
dzianego z góry niebezpieczeństw a, a m ianow i­
cie an i pod względem  m ilitarnym , an i po lity ­
cznym.

Przechodząc dowłaściw ej spraw y swego w nio­
sku, ośw iadcza h r. A ndrassy, że jest obowiąz- 
aiem  A ustry i wobec W ęgier umożliwić zwołanie 
delegacyj. Jeżeli A ustrya tego nie czyni, doznaje 
u jm y konsty tucya w ęgierska. A ndrassy  pow ia­
da, że jeżeli obecnie w ystarcza zapatryw anie 
austryackiego  prezydenta m in istrów  do tego, 
aby konsty tucyę w ęgierską zatam ow ać w jej 
norm alnem  funkcyonow aniu, to m ożna pow ie­
dzieć, że słynna ustawa ugodowa w isi między 
ziemią a niebem, że nie m a żadnej realnej pod­
staw y i zaw isłą jes t tylko od tego, co austryfteki 
prezydent m in istrów  chwilowo uw aża za u p ra ­
wnione. Gdjd>y jego w niosek został odrzucony, 
to przecież należy się p ostarać  o pociągnięcie do 
odpowiedzialności m inistra spraw zagrani­
cznych. W ażniejszą, aniżeli w spółdziałanie za­
pew nione ustaw ow o, jes t h arm o n ia  duchow a, by 
każdy W ęgier był przekonany, że w chw ili n ie­
bezpieczeństw a liczyć może n a  patryo tyzm  A u­
stry i i by także  w A ustry i każdy w iedział i czuł, 
że W ęgry są najpew niejszą osto ją m onarchii, 
dynasty i i A ustryi. Nigdy jednak ten stosunek  
nie był gorszym, jak dzisiaj. Powodem  tego jest, 
że w A ustryi, gdzie n iem a an i parlam en tu , an i
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delegacyj, czyni się W ęgry, w pierw szym  rzędzie 
prezydenta m in istrów  za to odpow iedzialnym .

Na śm iech ze strony  praw icy reagu je h r. An- 
drassy , iż w łaśnie p raw ica chw aliła  prezydenta 
m in istrów , poniew aż on ostatecznie podkreślił 
w ystąpienie powagi W ęgier. Ten monopol nie 
leży jednak w interesie Węgier i może się gorzko 
zemścić. Mówca także pragnie rozw oju s il W ę­
gier, jed n ak  nie może s ię  z tego cieszyć,żeby tu ­
ta j w yłącznie w im ien iu  A ustry i przem aw iano, 
poniew aż w A ustry i sparaliżow anem  jest Rżycie 
konsty tucyjne. Mówca ubolewa,że p rem ier nie 
użył swego potężnego stanow iska, aby  wszystko 
uczynić, by także w A ustry i panow ało życie zgo­
dne z konsty tucyą. ;

Hr. T i s z a p ro testu je  ja k  najenergiczniej, ja ­
koby jak ikolw iek  czynnik życia publicznego wę­
gierskiego s ta ra ł się pozbawić A u stry ę  dobro­
dziejstw  jej życia konstytucyjnego;; Nie sądzi też 
aby stosunk i m iędzy A ustryą a W ęgram i, były 
gorsze niż przedtem . U znaje jednak  z ca łą .go to ­
wością, że k u  sw em u ubolew aniu  pojawiły się 
pewne momenty, paraliżujące harmonijne uspo­
sobienie. P rem ier p ragnąłby  bardzo, by Ausfrya 
w ybrała  członków delegacyi. Uw ażałby jednak  
za b łąd stw orzenieprecedensu. Ku sw em u Ubole­
w aniu , nie może się. zgodzić n a  w niosek mpwcy. 
{W ciągu wywodów p rem iera, poseł S u em |g li z 
g rupy Karolyiego woła: Niechaj Burian u-
stąpil).

Hr. Apponyi uw aża zwołanie delegacyi za rzecz 
bezwzględnie konieczną, gdyż bez kontro li p a r ­
lam entarnej nie można dalej trw ać. Nie będąc 
strategikiem , odważa się jednak  mówcą na 
tw ierdzenie, że bez ofenzywy przeciw Włochom 
siły, tam że użyte, byłyby  w ystarczyły do o- 
chrony Siedm iogrodu przed inw azyą n ieprzy ja­
ciela.

Mówca zajm uje się następnie wyczerpująco 
stosunkiem  m iędzy A ustryą i W ęgram i i widzi 
głów ny błąd w tem , że część Austryi traktuje 
Węgry jako państwo kolonialne, a tego W ęgry 
nie ścierpią. W końcu w skazuje na  to, że p re ­
m ier groził odroczeniem Izby. Mówca ostrzega 
prem iera przed chw yceniem  się tego środka.

Poseł R a k o w s z k y  oświadczył, że prem ier 
nie może obejm ow ać wszelkiej odpow iedzialno­

ści za bar. B uriana; ten  sam  musi być pocią­
gnięty do odpowiedzialności. W spraw ach woj­
skow ych, pow iada poseł Rakowszky, że n a ­
czelna kom enda arm ii stanow i państw o w pań­
stwie.

Na interpeiacyę posła U r m a n c z y ’e g o  odpo­
wiada hr. T i  s z a  w spraw ie stosunku ofiar 
krw aw ych A ustryi i W ęgier, że przeciwnie, na 
podstaw ie stojącego dotąd do dyspozycyi ma- 
teryału  są krw aw ę s tra ty  austryackie, jak k o l­
w iek niewiele, jednak  nieco w iększe od w ęgier­
skich. (W rzaw a na  lewicy, w o łan ia : R a z e m  z 
b r a k u j ą c y m i ! ) .

Hr. T i  s z a  podnosi, że ci są podawani w o- 
sobnej rubryce. Rozszerzone na W ęgrzech muie- 
m anie o znacznie wyższych stra tach  w śród W ę­
grów  je s t zatem  fałszywem. W iem y dobrze, że 
znaczna część wojsk austryackich walczy z p ie r­
w szorzędną walecznością i dlatego miała nader 
krw aw e straty .

Odpowiedź przyjęto do wiadomości.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 14 września.

Urzędowo donoszą 13 w rześnia:
Zachodni teren wojenny: Front wojsk następcy 

tronu  baw arsk iego: Na północ od Soinmy na 
nowo rozgorzała bitw a. Nasze wojska m iędzy 
Combles a Soinmą stoją w ciężkich zapasach. 
Francuzi wdarli się do Bouebavesnes. W alki 
arty le ry i po obu stronach rzeki rozwijają się 
z w ielką gwałtownością.

F ront wojsk niem ieckiego następcy tronu: Na 
praw o od Mozy francuskie atak i w odcinku 
Thiauinont i w parowie Souvi!le rozbiły się.

Wschodni teren wojenny: F ron t wojsk g en era­
ła  m arszałka polnego księcia baw arskiego: Po- 
łożenie niezm ienione. Odrzucono m niejsze ro ­
syjskie uderzenia na północ od ujścia Dweten 
i koło G arbunów ki (na pół nocny-zachód od 
Dź wińska).

F ron t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: W K arpatach Rosyanie na froncie od 
Sm otreża (na południowy-zachód od Żabia) do

Złotej B ystrzycy zebrali się do m asowego je ­
dnolitego uderzenia. W śród najw iększych s tra t 
zostali oni wszędzie odparci przez nasze dziel­
ne wojska pod rozkazam i generała  von Conta.

W Siedmiogrodzie wojska niem ieckie w od­
cinku H erm anstad t i na południowy-wschód od 
Hoetzing (Hatszeg) weszły w kon tak t bojowy z 
Rum unam i.

Bałkański teren wojny: Ruchy w Dobrudży od­
byw ają się według planu. Na froncie m acedoń­
skim nie było żadnych wydarzeń o szczegól- 
niejszem  znaczeniu.

G eneralny kw aterm istrz: Ludendorff.
—

Z różnych stron.
Humor w okopach Legionowych. Piszą nam ś»- 

gioniści z okopów: Zawody w piłkę nożną odbę­
dą się między I bateryą haubic Legionów polskich 
a 6 bateryą N. pułku dział polowych, na boisku 
I bateryi haubic. Zawody odbędą się bez względu 
na ostrzeliwanie przez nieprzyjaciela, jakoteż i na 
pogodę. Podczas zawodów przygrywać będzie or­
kiestra mandolinowa. Bufet we własnym zarządzie. 
(Pęcak, ezarna kawa i chleb komiśny).

Bilety wstępu dla wszystkich po 4 halerze. Cy­
wile i kobiety mile widziani. Czysty dochód prze­
znaczony na poprawę mehaży. Początek po kola- 
cyi o godz. 6 popołudniu. Bilety do nabycia u 
ogniomistrza prowiantowego.

Nowe pismo socjalistyczne w Warszawie. 
Ukazał się pierw szy n u m er „Głosu Robotnicze­
go", p ism a socyalistycznego, wychodzącego dwa 
razy  n a  tydzień. Jest to już czw arty organ  socy- 
alistyczny w W arszaw ie. („Nasza Spraw a", N a­
sza Trybuna", „Jedność Robotnicza", „Głos Ro­
botniczy"). P ism o jest podpisyw ane przez ra d n e ­
go J. C i s z e w s k i e g o  i rep rezen tu je  k ierunek  
lewicy P. P. S. G rupa ta  dotąd nie m iała  swego 
organu.

Dr Henryk Schreiber
o tw o rz y ł k a n c e ia ry ę  a d w o k a c k ą

w  Krakowis przy u l .  F loryańskiei .  L 23.

iin iiiN in iu iin iH in iii

kapuje tylko wagonami 
loco s tac ja  załadowcza

illł
Kraków, Rynek L  2 2 ,1. p.

Jfc, A  Jk, JU, A J k A J k A J

Ostatni tydzień
sprzedaż po cenach fabrycznych z powodu 

zw ijania sklepu.
i  Skład porcelany, szkła i lamp, 

Kraków, ul. Karmelicka 9.

Paszuku!@ l ię
zaraz do kupna kilku domów, folw arków, kilku 

morgów g ru n tu  z budynkam i lub bez.
M a  h i p o t e k ą

w K r a k o w i e  zaraz do ulokow ania 50.000 K, 
30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 

W iadomość w C entralnem  Biurze inform aeyjnem , 
Kraków, Karmelicka 15, p arte r. v

deszczułek d o  s k r z y ń  n a  j a j a  
p o  7 0  K  l o c o  S t r y j ,  n a t y c h ­
m i a s t  d o  s p r z e d a n i a .  H e i b e r  

S t r y j .

Uczefi celujmy z VI. ki. oitnnz.
poszukuje lek cy ;, specyalista 
z łaciny i greki. Ł a s k a w e  z g ł o ­
s z e n i a  p o d  „ U c z e ń 11 p r z y j m u j e  
D z i a ł  I n s e r a l o w y  „ N a p r z o d u ” ,  

K r a k ó w ,  u l .  G o ł ę b i a  1. 2 .

Kilka posad wolnych

s t n i i i l f i  iw w t i
Z g ł o s z e n i a :  „ S t r a ż  n o c n a *  

G e r t r u d y  2 9 ,  o d  3 — 5 .

p i e r w s z o r z ę d n ą  s i ł ę  z  d z i a ł u  
g a l a n t e r y j n e g o  l u b  p a p i e r o ­
w e g o  ( b e z  r ó ż n i c y  w y z n a n i a )  
p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z .  Z g ł o s z e ­
n i a  l i s t o w n e  p o d  „Zdolna" d o  
B i u r a  o g ł o s z e ń  F e l i k s a  S t a t -  

t e r a ,  u l i c a  G o ł ę b i a  1. 2 .

poszukuje młynarza
d o  p r o w a d z e n i a  g o s p o d a r ­
s k i e g o  m ł y n a ; k a u c y a  w  w y ­
s o k o ś c i  2 0 0  K  w y m a g a n a ,  w y ­
n a g r o d z e n i e  : c a ł e  u t r z y m a n i e  
i  6 0  K  m i e s i ę c z n i e .  Z g ł o s z e n i a  
p r z e s y ł a ć  p o d  Z a r z ą d  m ł y n a  

R a d ł ó w .

[iianei
I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjącia.
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  Z .  
p r z y j m u j e  B i u r o  o g ł o s z e ń  F e ­
l i k s a  S t a t t e r a ,  K r a k ó w ,  G o ­

ł ę b i a  2.

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „N aprzodu11 

Dunajew skiego 5.

wynajęcia .
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  p a ń .
W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  o g ł o ­
s z e ń  F e l i k s a  S t a t t e r a  K r a k ó w ,  

u l i c a - G o ł ę b i a  L .  2 .

Rysiowa
w r ó c i ł a ,  u d z i e l a  l e k c y i  f o r t e ­
p i a n u  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p ­
n y c h .  U J .  F e l i c y a n e k  7 ,  I  p i ę ­

t r o .  P r z y j m u j e  p o  o b i e d z i e .

B H S l

g  R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A  §

g  FABRYKA WÓD M IN ERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH □
□  a
□  p o d  f i r m ą  □

§ K. Rżąca i Ghmurski |
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

f i j  w y r a b i a  p o d  k o n t r o l ą  k o m i s y  i  p r z e m y s ł o w e j  T o  w a r z .  L j  
“  L e k .  k r a b .  p o l e c o n e  p r z e z  t o ż  T o w a r z .  W O D Y  
L i  M I N E R A L N E ,  o d p o w i a d a j ą c e  s k ł a d e m  c h e m i c z n y m  “  
L 2  w o d o m :  B i l i ń s k i e j , G i e s h i i b l e r s l d e j ,  S e l t e r s k i e j  V i c h y ,  U  
L ?  M a r y e n b a d z k i e j ,  H o m b u r g ,  K i s s i n g e n ,  t u d z i e ż  s p e -  O
□  c y a l n e  l e c z n i c z e ,  j a k :  l i t o w ą ,  b r o m o w ą ,  j o d o w ą ,  ż e -  L J
□  l a z i s t ą ,  k w a ś n ą ,  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n s  z  p r z e -  O  
Q  p i s u P r o f .  J a w o r s k i e g o . — S p r z e d a ż  c z ę ś c i o w a  w  a p t e - .  O  
t - ł  k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b r a n k o . , D

JHotiiii, piw mztllitnrodzaii
o r a z  r e p e r a c y e  t y c h ż e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  u s k u t e c z n i a

Inż. J O Z E F  S C H R O L L
— Filia Kraków, ul. Pawia Nr. 8. —

Z a m ó w i e n i a  p o m p  r ó ż n y c h ,  g ł ę b o k o ś c i  s t u d z i e n  w y k o n u j e  
w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n .

P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  ( b e z p ł a t n i e ) .

>JERRY<
SKA 2 OGR. ODPOW.

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI- 
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW ■■
Ul, FLORYAŃSKA 28.
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